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W  Cesarstwie i Królestwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie Rs. 9 k. 20; półrocznie rs. 4 k. 75 
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w Księgarni M  Glucksberaa, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N. 9 (411); w Kantorach p.sm perjodycznych; na stacjach pocz 
towych, w Księgarni P. W. Zacharkiewicza w Mohylewie nad Dnieprem i we wszystkich K sięgarniach w kraju ) za granicę.

O cl K e d a k c j l .
Ponieważ z dniem pierwszym Lipca b. r. kończy się prenumerata na Magazyn Mód, upraszamy 

rzeto Szanownych Prenumeratorów o wczesne zapisywanie się na półrocze drugie, abyśmy stosownie do 
odebranych zapisów, odpowiednią liczbę rycin z Paryża sprowadzić mogli.

W druo-ióm półroczu, Magazyn Mód w tej samej wychodzić będzie formie, treści i dążności, a pomi­
m o  z n a c z n i e  Zwiększonych kosztów wydawnictwa, zapewnić możemy Szanownych Prenumeratorów, że 
w dalszym rozwoju pisma starać się ciągle będziemy o wszelkie możliwe ulepszenia, tak, aby publikacja ta 
pod każdym względem odpowiedziała wymaganiom naszych Polek.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama; do każdego zaś numeru, jak  dotąd tak i nadal dołączane będą 
ryciny paryzkie z modami, albo wzory haftu białego, krojów i inne podobne dodatki.

Wszelkie doniesienia przyjmują się n a  takich samych warunkach, jak w innych pismach perjody­
cznych warszawskich.

PODRÓŻ ZA GRANICĘ
P R Z E Z

K. Wl. Woj....
1.

 Kiedyż więc jedziemy stanowczo, kochany
Henryku? — rzekła młoda i piękna K lara z po- 
wabnem przymileniem do swego męża.

_  Nie wiem moja droga, bo jeszcze me mamy 
na to potrzebnego funduszu. Raty Towarzystwu 
Kredytowemu już od roku zalegają, procent od 
summy bankowój także; nieopłacone z przeszłego 
półrocza-podatki; a tu i ekonomowi, karbowemu,

gospodyni i czeladzi należy się zasług niemało; 
Żydów z miasteczka lada dzień się spodziewam, 
bo zbliża się termin ich wexli. Głowa mi pęka, 
zkąd tu wziąć na wszystko, tym bardziój że i uro­
dzaj nie taki, jakiegom się spodziewał. To co ze­
brać mogę w tym roku na sprzedaż, zaledwie wy­
starczy na opędzenie tak gwałtownych potrzeb, 
p r z y  jak największój oszczędności w domu.

W  miarę wyliczania kłopotów Henryka Secy- 
o-niowskiego, właściciela pięknój wsi Dąbrowy na 
najurodzajniejszej glebie Mazowsza, twarz pięknój 
Klary przyoblekał smutek coraz większy, przybla­
dły lica, a w końcu łzy zaświeciły w oczach. Po
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chwili pow stała  i na wpół z płaczem, na wpół 
z gniewem  w yrzekła:

— Nie spodziew ałam  się takiej odmowy z twojej 
strony H enryku . Zaw odu jakiego doznaję moich 
nadziei i najpiękniejszych m arzeń, nie zapom nę ci 
nigdy, chociaż mogłam mieć niejakie praw o, gdyż 
oprócz w ypraw y, wziąłeś pan — dodała  z p rzyci­
skiem —  i niem ały posag.

N a te słowa głębokie w zruszenie wybiło się na 
obliczu H enryka, zerw ał się z krzesła, chciał m ó­
wić, ale usta m u zadrżały  tylko. Zam ilknął, w es­
tchnął boleśnie i opuścił głow ę na piersi, gdy  ro z­
gniew ana m ałżonka ocierając łzy  z oczu, spiesznie 
opuściła pokój, w którym  zaszła ta  k ró tka scena 
m ałżeńska.

H enryk , syn zam ożnych rodziców, po ich zgonie 
odziedziczył czystą i p iękną wieś D ąbrow y; sp ła­
cając d łu g  młodości, m usiał zaciągnąć pożyczkę 
z banku, ale od tąd , drogo opłaciw szy w ybryki d a ­
w niejsze, więcój spow odow ane dobrocią serca, na­
mową koleżków, niż burzliw em i nam iętnościam i, 
porzucił W arszaw ę, w której zostawił wspomnie­
nia  wesołych a kosztow nych pohulanek, i od lat 
dziesięciu osiadł stale w gniaździe rodzinnem , od­
dając  się cały gorliw ie pracom  gospodarskim . J a ­
koż w kilku latach pospłacał wexle i rew ersa l i ­
chw iarzom  warszaw skim , popraw ił i podniósł go ­
spodarstw o w D ąbrow ie, a swobodniejszy, zaczął 
myślóć o żonie. N a im ieninach pana prezesa po­
zna ł pannę K larę, śliczną urodą i wdziękiem, có r­
kę daw nego kasztelana, uchodzącego w okolicy za 
w ielkiego bogacza. M iał wpraw dzie trzy  wsie nie­
m ałe, ale zarazem  trzech synów pod wąsem i pięć 
có rek , z których ju ż  cztery  wydane; K lara  by ła  
najm łodszą. U rocze je j oczy przem ów iły prędko  
do serca H enryka, zaczął więc bywać w dom u pa­
na  kasztelana; przyjm ow any zawsze przyjaźnie i go­
ścinnie, rozpoczął jaw ne zaloty. P o  roku , pewny 
wzajemności panny, oświadczył się rodzicom , a przy­
ję ty , w zapusty przed trzem a laty  w ziął ślub i wpro­
w adził do swego dom u anioła piękności i cnoty, 
ja k  sam w yrażał.

A le  konkury  roczne i w ypraw a na przyjęcie có r­
ki kasztelańskiej z tak zam ożnego domu, koszto­
w ały niem ało; trzeba więc b y ło  nanowo pożyczać, 
i to na rew ersa na wysoki od Żydów  procent, ra ­
chując, że posagiem  żony to się wszystko zapłaci. 
N ie żałow ał H en ry k  nakładów , przystro ił dom 
wspaniale, suciej naw et niż u kasztelaństw a. P rz y  
in tercyzie ślubnej otrzym ał w całym  posagu dwa 
listy zastaw ne litery A , czyli 40,000 złotych pols., 
k tó re  obow iązany by ł zahypotekow ać zaraz po 
T ow arzystw ie K redy  to wem i pożyczce bankowój. 
U szczęśliw iony, m ało patrzył w przyszłość, zato­

piony w spojrzeniu ślicznój żony, pełnem  w yrazu 
uczucia miłości rzew nej. Z apusty  przepędzili mło­
dzi m ałżonkow ie wesoło, zapraszani w liczne są­
siedztwa, oddając wizyty, wreszcie w ypraw iając 
w dom u swoim bal su ty  na podziękowanie. N ad­
szedł post d ług i a z nim porachunki; bidki i b rycz­
ki żydowskie jed n e  po drugich  zajeżdżały  na po­
dw órze dw oru dąbrowickiego. H enryk  posagiem 
żony zaledwie połowę długów  opłacił, bo nad­
szarpnął go na prezenta dla ubóstwionój K lary po 
ślubie i na bal okazały, jak i w ypraw ił. D o 20,000 
pozostało jeszcze dłużników kieszonkowych. W  na- 
stępnym  roku, poczęści grad, poczęści nieurodzaj, 
a w ostatku księgosusz zadał mu niem ałe klęski. 
B iedny  ziemianin wstawał raniej, pracow ał usil­
niej; po dwóch latach opłacił część długów  gw ał­
towniejszych, co mu spokój i szczęście domowe 
tru ły ; ale zaległ w opłatach, które w yliczył tak 
wymownie przed żoną. P o trzeb a  było wielkiój 
oszczędności, starania i pracy, aby wszystko op ła­
cić i odetchnąć swobodnie. Ju ż  siedział spokoj­
niejszy, rachując ściśle, ja k  w ybrnie z kłopotów 
dolegliwych, gdy K la ra  przyby ła  z zamiarem sta­
nowczym podróży za granicę. M yśl tak  powabną 
wyobraźni młodej kobiety podsunęły  serdeczne je j 
przyjaciółki: pani sędzina pokoju i pani p reze- 
sowa.

H enryk  po odejściu rozgniewanój i zapłakanój 
żony, sta ł chwilę jakby w osłupieniu, załam ał ręce 
z rozpaczą.

W  tę  właśnie chwilę roztw orzyły się drzw i 
i w szedł wysoki m ężczyzna z siwą czupryną i wą­
sem, w czam arze nieco w ytartej. Surow e oblicze, 
głęboka k resa  przez czoło, cała postać w yprosto­
wana, ale pełna życia, znam ienow ały starego w ia­
rusa. B ył-to  pan kapitan S tanisław , ja k  go zwano 
zwyczajnie, wuj H enryka, a b ra t rodzony nie­
boszczki jego  matki. Zaledw ie rzucił spojrzenie na 
siostrzeńca, k tórego kochał i piastow ał nieraz na 
ręku , poznał głębokie jeg o  w-zruszenie. Zbliżył 
się, u ją ł go za rękę i zapytał łagodnie:

—  Co ci to mój H enryku .
W tedy  ten, jak b y  zbudzony ze snu, zasłonił 

tw arz rękom a, dwie łz y  potoczyły się po bladem 
obliczu.

— Nic, nic, — odrzekł z w estchnieniem  bole- 
snem; późniój to ci odpowiem. — I  w ybiegł szyb­
ko na podwórze.

Świeże pow ietrze, woń balsam iczna dolatująca 
z obszernego ogrodu, uspokajały  go zwolna. W y­
szedł na szeroką drogę, k tóra  w iodła do wsi; pod 
cieniem lip odw iecznych wznosił się kościółek ma­
ły  drewniany, otoczony parkanem : przy jednćj 
ścianie stał kamienny, piękny pomnik— był-to gro-



bowiec rodziców H en ry k a ;  tu  on mimowolnie za ­
szed ł i s tanął .  Ja k k o lw iek  ochłonął z p ierwszego 
wrażenia, nie m ógł się modlić, o p a r ł  rozpalone 
czoło o zimny krzyż kam ienny, ja k b y  szuka ł  ochło­
dy  i spokoju. Zwolna, cisza w około, szum g łuchy  
lip starow iecznych , śpiewy ptastwa, daleka pieśń 
w ieśniaczek grab iących  siano, w lewały  spokój w tę 
r o zb o la łą  duszę. P o  krótkie j m odlitw ie w tćm 
m iejscu świętego ustronia , w yszedł spokojniejszy 
i w rócił  do  domu.

Z b liży ła  się p o ra  objadowa, k iedy  H e n r y k  i k a ­
p itan  oczekiwali p rzybyc ia  pani K la ry ,  g a rd e ro ­
biana oświadczyła, że d la  bólu  g ło w y  pani p rze ­
p rasza  i prosi, aby  sami jedli .  W te d y  kapitan  z ro ­
zum ia ł  cierpienie H e n r y k a  i pojął, że zaszła jakaś 
n iezgoda  m iędzy  m łodem i m ałżonkam i.  B y ła - to  
p ie rw sza  n iesnaska w  dom ow em , do tąd  tak  pogo- 
dnóm  i szczęśliwem pożyciu; zacny  żo łn ierz uczu ł 
to  boleśnie. H e n r y k  pob ieg ł  do żony, ale zastał 
d rzw i sypia ln i zam knię te  na  klucz; sm u tny  pow ró­
cił. s iadł do stołu, ale n ie jad ł .  Kapitan  milczał,  
po  obiedzie wziął s iostrzeńca na  ścisły examen. 
H e n r y k  opow iedzia ł  m u szczerze całe zajście n ie ­
spodziewane.

—  T o  źle, mój bracie, —  m ów ił smutnie, k iw a­
ją c  g łow ą  s ta ry  wojak, —  źle, bo ta  pod róż  za g r a ­
nicę z ru jnu je  was do szczętu- I  tak, masz k ło p o ­
tów  niemało, a  kaszte lan nie pomoże; wiesz, że 
sam  już ma niewiele, bo tam dzieci by  maku. S ta ­
raj się to żonie w ypersw adow ać, bo inaczej bieda.

—  Czy nie znasz je j  up o ru ,  mój wuju, —  o d ­
rz e k ł  H e n ry k ,  —  wiesz, że przy  najlepszych p rzy­
miotach ja k ie  posiada, upór  w nićj wydatnieje.

—  Nie masz więc żadnój nadziei p rze łam ać go, 
p rzedstaw ien iem  smutnej przyszłości?

—  A lb o ż  ona tem u uwierzy; zawsze mi mówi, że 
czarnie j rzeczy  niż są, maluję; a potem ta  p iz y -  
m ów ka  o posagu , mój wuju! to najboleśniejsze!

S ta ry  wojak pokręc ił  siwego wąsa, uścisnął dłoń 
H en ry k a ,  a zarzuciwszy s trzelbę n a  ramię, m iu -  
k n ą ł  ja k b y  do siebie: „ D o b rz e  to mówią: p ieprzu 
nie p rze trzesz ,  kobie ty  nie przeprzesz!“ (d .c .n . )

T E L E S K O P .

M yśl m a—p ta sze k  szybko-pióry , 
J a k  do gn iazdka  leci 

T a m  wysoko, po za chm ury ,
G dzie  gw iazdeczka  świeci. 

G d y b y  światło  je j  nie biło,
Z  za niebieskich s t ropów —

P ew no  jeszczeby nie było 
D o tąd  teleskopów.

P ow iedz  gwiazdko, czemu znikasz 
Z obłoków, p rzed  s łońcem —

I  z za chm urki się wymykasz,
D o p ie ro  z dnia końcem?...

C zy  chcesz cicho i swobodnie,
K ie d y  ludzie drzemią,

Sw em  światełkiem lśniąc łagodnie, 
P rz ep ły n ą ć  nad ziemią?

Lecz,  napróżno  swawolnico,
K ry jesz  się w śród  cieni!

G d y  nie dojrzym  cię źrenicą,
M ają szkło uczeni...

Oni ślad twój drogi wskażą,
R u c h y  tw e obliczą—

I  z za  chm urk i narn ukażą,
T w ą  skroń tajemniczą.

Jan Prusinowski.

*  *
*

W  jednó j  z p rzeszłorocznych  pogadanek  p rze d ­
stawiłem, o ile mogłem , jak  najdobitniój wszystkie 
trudności ,  męki i to r tu ry  nieszczęśliwego sp raw o­
zdaw cy— kiedy upo rządkow aw szy  myśli i w raże-  
n ia tygodniow e, pragn ie  chwilkę o nich pogaw ę­
dzić. Odczytajcie  je ,  bo i dziś W a sz e  pobłażanie  
szczególniój mi potrzebne... .

Życie W a rsz a w y  p łyn ie  cicho i jednosta jn ie : 
w pow szednie  dni oddana  p racy ,  w Święta i Nie­
dziele zachw ycając sk rom nym  stro jem  k o b ie t ,p rze ­
chadza  się poważnie u  wód m ineralnych . W  po łu ­
dniowe godziny po nabożeństwie, znow u licznie 
napełnia ogród Saski; a w ieczorem oddycha  świe- 
żem pow ietrzem  zamiejskich okolic i licznych miej­
skich ogrodów  i ogródków . P o m ięd z y  temi, S aska 
kępa  z konieczną p rze jażdżką  lub  p rzechadzką  
przez  W isłę ,  z cieniem sta rych  swych drzew  i aro­
m atyczną w onią  bujnej roślinności, t rzym a j a k  
zwykle pierwszeństwo, sm ucąc się je d n a k  m ałą  
p ro d u k c ją  zwolenników  ochoty  tamecznćj.  W  tym 
sam ym  czasie plac n a  Nalew kach huczy  trąbą ,  b ę ­
bnem  i ka ta rynką ,  wabiąc  n a  dziesiątkowe p rzed ­
stawienia sztuk akroba tycznych ,  rów nie  ak roba ty ­
cznych m arjonetek  i obejrzenie menażerji,  złożo 
nój z jednego  m łodego  lisa, w ychowan a naszyć 
pól i lasów, k tó rem u szarlatan  właściciel umalowa 
wszy nos czerw onym , a ogon zielonym ko orem, 
nada ł  nazwisko am erykańsk iego .  Między akro



tami pierwsze miejsce zajmuje potężnej postaci 
amazonka, naprzemian oklaskiwana lub obrzuca­
na przez widzów łupinam i z orzechów; pomiędzy 
marjonetkami szczególniej zachwyca skoczek na 
linie, a bawi przekomarzanie się chłopców od kor­
by katarynki, z ciekawie przez szpary zaglądają- 
cemi oczami zewnątrz budy krążącój gawiedzi; 
w menażerji zaś bez zwierząt, tylko z jakiemiś po. 
plamionemi bohomazami, nie wiadomo co więcej 
podziwiać: czy czelność przedsiębiercy, czy łatwo­
wierność zwiedzających. W prawdzie ci ostatni 
przy wyjściu dosyć jasno i jaskrawo okazują swoje 
niezadowolenie, dziesiątki jednak się sypią i kas- 
sa zarabia dziennie od 50 do 60 złp.

Szkoła sztuk pięknych wystąpiła w tym roku 
z wystawą prac młodych swych uczniów, którzy 
nie zrażając się ciernistem życiem dzisiejszych ar­
tystów, postanowili w pędzlu i paletrze szukać 
spełnienia swych nadziei i chleba powszedniego. 
Przedstawione olejne obrazy, rysunki i wyroby 
2  gipsu i gliny, obiecują nam wiele nowych i p ra­
wdziwych talentów, które jeżeli tylko oddadzą się 
z całym zapałem poślubionej sobie sztuce, z pe­
wnością rozwiną się na zaszczyt i chlubę ojczyste­
go kraju. Pani E... znana w Warszawie z zacnych 
swych dążności i zamiłowania wszystkiego co pię­
kne i szlachetne, za tysiąc kilkaset złotych kupiła 
kilka obrazków, pomiędzy któremi na chlubną 
•wzmiankę zasługuje widok Krakowa z kopca K o­
ściuszki, zdjęty z natury przez Aleks. Swieszew- 
skiego.

W  korrespondencji księdzaE. Wójcickiego, P ro ­
boszcza w7 Belsku pod Grójcem, pomieszczone zo­
stało podziękowanie Paniom M... i E... za uczenie 
dzieci wiejskich czytania. Podobne wieści i z in­
nych stron kraju nadchodzą; daj Boże! aby się jak  
najczęściej powtarzały.

Z okolic Kijowa donoszą, że tam na sędziów po­
lubownych do sprawy włościańskiej wybrano oby­
wateli znanych ze szczególnego swego przywiąza­
nia do włościan, i że ten rozumny krok ma być 
i w innych miejscach naśladowany.

W  okolicy zaś pewnój, którój Wam nie wymie­
nię nazwiska, mówca pogrzebowy szastając nad 
trum ną tytułami i tytulikami, tak się rozmachał, że 
zwracając mowę do zmarłego, powiedział, pate­
tycznie wytrząsając rękoma: „G dy więc smutkiem 
napełniłeś serca nasze, idź w pokoju jaśnie wielmo- 
iny cieniu!...“

O d tej chwili, na własny nawet cień z większem 
już  poglądać będę uszanowaniem.

Pan Stanisław Koźmian napisał cudownój pię­
kności i serdeczności wiersz pod tytułem: Mowa 
polska. Oto z niego ustęp:

Polska mowo ma kochana,
O! jedyna ty na ziemi—
Na tle niebios tyś wszystkiemi 
Promieniami tęczowana!
Twój jedyny strój natchniony 
W szystkie dźwięki w sobie mieści—
I  anielskich luteń tony,
I  anielskich chórów treści.
Nie obcegoś szczepu kwiecie,
Nie cudzegoś rodu dziecię—
Nie ze szczątków, nie w odmęcie 
Zgasłych plemion tyś zrodzona:
Lecz wprost z niebios twe poczęcie;
Tyś Bożego tchnieniem łona,
Cudem cudów objawiona.
Wszelki kształt się zmienia, łamie,
T y  trwasz wieki niepożyta—
Wiecznie z ciebie bo wykwita 
Bezpośrednie Boga znamię.
Z każdą myślą a potrzebą,
Twój kwiat w nowe się rozplemia;
A  co bujna zrodzi ziemia.
To na wieczność święci niebo.
I  jak  wszystko co z przymierza,
Co z niebieskiój tchnie opieki....
Zawsze nowa, młodu, świeża,
A ta sama, co przed wieki.

Idąc za przykładem Tygodnika illustrowanego, 
zapytujemy Komitetu uroczystości Szylera—co się 
stało z funduszem składkowym, pozostałym od 
kosztów na uroczystość tę wyłożonych? Przecieć 
to grosz zebrany z naszej ziemi i z naszój pracy, 
godzi się więc choć słówko bąknąć o użytku, na 
jaki został lub zostanie przeznaczony.

S Z A R A D A .

Pierwsza, druga rzecz niemarna: 
Biała, zielona lub czarna;
W pierwsze, trzecie gdy się wpada... 
Brru! w nich to zwykle bioto, mada;
Z ziemi robią drugie, trzecie,
Pierwsza stoi w alfabecie.
Wszystkie są to części rzeczy,

Czego mi nikt nie zaprzeczy.
A. T.

(Znaczenie przeszłój szarady — SZABLA).



5

U pały stają się coraz bardziej dokuczliwe; przy­
pominamy tóż Czytelniczkom naszym, że na wiel­
kie gorąco tak w dom u ja k  i na ulicę, najdogodniej- 
8ze są spódniczki z paletotami: czy to z fularu, czy 
z perkaliny; fularowe są nierów nie droższe, gdyż 
łokieć najtańszego fularu kosztuje blizko 7 zip.; 
wychodzi go łokci 20, a potrzeba objąć taki pale­
to t pliską jedw abną w koło: wyniesie zatóm cały 
przynajm niej do 170 złp. Perkalinow e tenże sam 
przynoszą użytek, a kosztują o trzecią część mniej 
od fularowych. Takich perkalin, szerokich na ło­
kieć i pół w kolorach: czarnym i popielatym, jest 
wielki wybór u  pana Kwiatkowskiego. Do m aga­
zynu pana Schlenkera ma w tych dniach nadejść 
now y zapas; cena ich złp. 2 gr. 15 za łokieć; 20 ło ­
kci wystarcza na spódniczkę z dosyć długim palcto- 
tem, który się obejmuje czarną kam elerową tas'mą. 
Form ę paletota podaliśmy już w naszym Tygodniku. 
P erkaliny  są na ten cel nierównie praktyczniejsze 
o d  żaknotu lub muszlinu, gdyż się nie tak gniotą 
i mniój są przezroczyste. O strzegam y jednak, że 
naw et paletot nie uwalnia od stanika lub krótkiego 
gorsecika, gdyż najluźniejsze okrycie źle wygląda 
na figurze nieobjętój stanikiem.

Pom iędzy okryciami, czarne mantynowe i kasz­
mirowa trzym ają zawsze pierwszeństwo. W idzie­
liśm y wielki ich dobór w magazynie pana W łod- 
kowskiego. Kaszm irowe burnusy bez szwu, zebra-

l i
ne z ty łu  na kokardę z wrabianą frendzią, bardzo 
bogato i zręcznie wyglądają. N atak i burnus wycho­
dzi tybetu lub pólkaszmiru trzyłokciowego, (z węż­
szego bowiem taki fason zrobić się nie da), łokci 
sześć, po złp. 13 gr. 10 łokieć; na obłożenie szero­
k ie  trzy cale, wychodzi materji łokci 2; na przewią­
zanie wstążki łokci 2. W  magazynie pana M łod­
kow skiego kosztuje burnus taki od złp. 133 gr. 10 
do 166 gr. 20, stosownie do gatunku m aterjału. 
Inne  fasony, z fałdam i zebranem i na obu ramio­
nach, lub tóż kuliste w kształcie chustki, bardzo 
są używane. P rzede  wszystkiem jednak  zalecamy, 
kom u to w wydatkach różnicy nie robi, czarne je ­
dw abne paletoty; w tymże magazynie wyrabiają je  
w różnych cenach, zacząwszy od złp. 150. W tćj 
cenie dostanie paletotu zpoult de soie, na złp. 12 ło ­

kieć; przody ma z klapkam i, zapięte na guziki zwa­
ne pastilles. W ygoda tych paletów jes t nieporó­
wnana podczas nieznośnych upałów , panujących 
od rana do późnój godziny. P rzy  najskromniejszój 
spódniczce taki paletot ładnie i wygodnie ubiera.

Poniew aż wszelkie okrycia jedw abne czarne ule­
gają nadzwyczaj zniszczeniu, z powodu kurzu, któ­
ry  na nioh osiada, zalecamy więc, aby je  czyścić 
szczotką aksamitną wełnianą, lub poprostu kawał­
kiem Utrechtu.

W  magazynie panien K uhnke widziemy ciągle 
mnóstwo nowych sukien, tak strojniejszych jak  do 
codziennego użytku. Z pierwszych podobała nam 
się bardzo suknia przygotowana dla młodej panien­
ki z gazy grenadinowej popielatój w czarny rzucik. 
U  dołu zakończał spódniczkę wolant nadpowietrz- 
ny, obszyty po obu stronach wstążką białą w czar­
ne krzyżyki, układany w wielkie kontrafałdy w od­
stępach. S tanik wycięty, przym arszczany był wko­
ło; pod niego szła koszulka muszlinowa, marszczo­
na wzdłuż i naszyta wstawkami tiulowemi, przez 
które przewłóczona była czarna aksamitka. W  gó­
rze koszulka ta zakończała się podwójnym rzędem 
odwróconej od siebie wudansienki, przedzielonej 
wszywką z przewleczeniem. I I  szyi była rozetka 
z aksamitki. Rękawy składały bię z je d n ó jb u fy  
grenadinowej w górze; pod tą szły cztery bufy 
białe muszlinowe, dzielone wstawką z przewlecze­
niem czarnem. Pasek ze wstążki odpowiedniój g re- 
nadinie, zakończony by ł z boku pęczkiem zwanym 
chou, z niedługiemi końcami.

Suknia czarna poult de soie, bez żadnego garni- 
row ania, stanik miała gładki; całą jego ozdobę sta­
nowiła szarfa z szerokiój wstążki, zakończona dwa 
razy koronką, z boku przewiązana na węzeł. U  szyi 
była takaż sama kokarda, z obszyciem koronko- 
wótn. R ękaw y składały  się z dwóch buf przewią­
zanych również kokardą; i z szerokiego m ankieta 
u ręki, zapiętego na sześć guzików. M ankiet ten po 
obu stronach zakończony był szczoteczką koron­
kową.

Z sukien do częstszego ubrania podobała nam 
się fularowa wełniana w czarną i białą kratkę. Spó­
dnica miała u dołu trzy falbanki z prostym obrąb­
kiem, u dołu układane w fałdki; nad każdą z nich 
szła plisa jedw abna czarna, szeroka na cal. S tanik 
a CImperatrice, przytwierdzony do karczka czarne- 
mi guzikami, przybrany był szarfą takąż samą jak  
suknia, z objęciem czarnem wkoło; każdy koniec 
ozdobiony był u dołu czarnym  jedw abnym  kwa­
dratem , danym ukośnie, a przez to tworzącym ząb 
u brzega. R ękaw y w górze fałdowane, u ręki 
otwarte, kończyły się dwoma falbankami, a pow y- 
żój czarną jedw abną pliską.
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Szlafroczek codzienny czarny perkalinowy w bia­
łe paski, puszczany z przodu, naszyty był od góry  
aż do ziemi rzędem czarnych rogowych guzików. 
Z a  niemi po obu stronach szły trzyj wązkie falba- 
neczki na trzy  palce: każda z nich zakończona by­
ła  na przyszyciu czarny kamelerową tasiemką,. R ę ­
kawy złożone z jednój bufy, kończyły się u  ręki 
szerokim mankietem, zapinanym na sześć guzików 
i naszytym w górze dwoma rzędami plecionki. 
S tanik z tyłu  marszczony, miał perkalowy pasek, 
objęty z obu stron plecionką. Pe le ryna  wielka 
w kształcie chustki p rzybrana  była dwoma fal­
bankami.

N igdy  nie widzieliśmy w kołnierzykach większój 
ja k  dzis rozmaitości; w ogóle je d n a k  wszystkie są 
dosyć małe. W  magazynie pana Sobolewskiego 
znaleść można znaczny ich zapas na różne ceny.

D o  najkosztowniejszych i najpiękniejszych zara­
zem, należą tak zwane cols cravates, składające się 
z  małego kołnierzyka i kokardy  z końcami. K o ł ­
nierzyk po prostu objęty bywa wązką koronką va- 
lencienne; całą ozdobę stanowią końce naszyte przy- 
haftowanemi medaljonami z koronki. Cena tych 
kołnierzyków rozmaita, stosownie do piękności me- 
daljonów. Są  także podobne kołnierzyki z kokardą 
bez koronki, wyszyte skromnie białą tasiemeczką, 
przystębnowaną czarnem; cena ich nierównie do­
stępniejsza od poprzednich.

Szczególnie wyglądał także kołnierzyk benga- 
lowy z wszytą tasiemeczką kamelerową czarną, 
przyhaftowaną po obu stronach. Tasiemeczką b y  
ła  bardzo cienka i delikatna.

Uważaliśmy także kołnierzyki czarne warszta- 
cikowe z pasmanterji; wybornie naśladują one gi­
piurę: jedne z nich zupełnie czarne, inne mieszane 
zbiałem; ale zawsze przemaga w nich czarny kolor.

Śliczny był też kołnierzyk ze wstawek muszli- 
nowych haftowanych i walansienowych naprzemia- 
ny, naszytych w podłuż; wstawki przedzielone by­
ły  wąziutka pliska muszlinową, przystębnowaną po 
obu stronach. Kołnierzyk przedłużał się wząb tak 
z tyłu  jak  z przodu; z boków był znacznie mniej­
szy, wkoło obszyty wązką koroneczką.

Z codziennych kołnierzyków podobały nam się 
baidzo perkalowe stojące, z maleńkiem na rogach 
wyłożeniem, haftowanem w drobny desenik.

Nowości Zagraniczne.
L a  France ólegante podaje opisy następujących 

ubrań:
Widzieliśmy kapelusz strojny wizytowy z g lad-  

kiój krepy  czarnej, haftowany perełkami, p rzy b ra ­

ny  gipiurą, podpięty en diademe hjacyntami czar- 
nemi.

Kapelusz czarny włosienioowy, ozdobiony był 
czarnóm piórem i koronką Chantilly.

Inny  takiż sam, zamiast pióra miał gałązkę bzu 
czarnego; karczek tiulowy pokryty był gipiurą.

K apelusz koronkowy czarny opięty był chuste­
czką spadającą na karczek i przybrany z boku pę­
kiem piórek czarnych.

K apelusz do lżejszej żałoby biały włosienicowy, 
miał karczek z białej krepy, naszyty czarną koron­
ką; dwa strusie pióra położone płasko na rondzie, 
przytwierdzone były kokardą koronkową.

Nakoniec kapelusz włosienicowy biały z czar­
nem, ozdobiony był czarnemi ibiałemi stokrotkami.

D w a czarne ubiorki na głowę zwróciły uwagę 
nasza. Jed en  Maintenon, zachodził mocno na czoło 
i przybrany  był z przodu rozetami z materji strzy­
żonej i koronki, z boku spadała gałązka bzu czar­
nego. D rug i ubiorek a la Charlotte Corday, miał 
denko koronkowe z kokardą czarną jedw abną na 
wierzchu. P o  bokach przybrany był koronką 
i owsem z czarnój taśmy.

W Y R O B Y  Z W O S K U  I  P I E R N I K I .

Ponieważ przedmioty te nieostatnie miejsce zaj­
mują w apteczkach i spiżarkach polskich gospo­
dyń, sądzimy więc, że bliższa wiadomość o nich 
chętnie przyjętą zostanie w naszym Tygodniku,— 
i w tym celu zwiedziliśmy jednę  z pierwszych fa­
bryk pana H. Wittchena, znajdującą się przy ulicy 
Senatorskiej wprost kościoła 0 0 .  Reformatów.

Pierniki są rożnej nazwy i w różnych ga tun ­
kach: do najordynarniejszych gatunków , a r a ­
zem najpokupniejszych należą: małe figurki, po 
gr. 1; paczki po sześć sztuk, gr. 3; rządkowe su ­
che, czyli znane paluszki, trzy za gr. 10; tabliczki 
z jednym  migdałem, po gr. 3.

D o  lepszych gatunków należą: anyżowe, używa­
ne zwykle po wódce, sztuka gr. 3V cała tablica 
złp. 1;— w paczkach: korzenne z migdałami, po 
gr. 15; lukrowane po gr. 15; czekoladowe po z łp . l ;  
karlsbadzkie, używane przy wodach mineralnych, 
bez żadnych korzeni, po zip. 1; noryinbergskie, 
mocno korzenne i wiele mające migdałów, po złp. 2.

D o  najlepszych gatunków, i bez u tra ty  smaku 
mogących się długo utrzymać, należą tak zwane 
toruńskie, i te sprzedają się na sztuki po złp. 1, 2, 
3, O, 10, 15 i 20.

O rzechy cukrowe przedają  się na funty po z ip .2' 
S ą  jeszcze cytwarowe, służące jedynie  dla dzieci 
od robaków.
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O prócz powyżej wymienionych gatunków na 
Święta Bożego N arodzenia, w yrabiane bywają fi­
gury  piernikow e rozm aitej wielkości i ceny. no- 
rym bergskie białe, czyli na opłatkach; baidskie, 
bruk warszawski i berliński, berlińskie i t. d.

Z wosku wyrabiają się tylko świece kościelne 
i stoczki żółte, kolorowe, białe, zielone. Za naj­
praktyczniejsze uważane są żółte; cena zaś blocz­
ków zależy od ich grubości. C ienkie do zapalania 
lamp, przedają się po gr. 12, 18; zip. 1 gr. J, złp 2 
gr. 10 i złp. 4 gr. 20. Kolorowe i białe po gr. 20, 
po złp. 1 gr. M ł p .  2 gr. 15 i po złp. 5. O zdobne 
stoczki, w yrabiane w rozm aitych kształtach i for­
mach sprzedają się na sztuki.

Cena świec na sztuki przedawanych, wynosi za 
sztukę gr. 20, złp . 1 gr. 5, złp. 1 gr. 23, złp. 2 gr. 
10, złp. 3 gr. 15, złp. 4 gr. 20, złp. 7, zip. 9 gr. lO, 
złp. 14, złp. 18 gr. 20 i t. d.

W osk żółty do froterow ania podłogi, funt po 
złp. 4. Czekolada wyrabia się w trzech gatun­
kach, to jest: zdrowia funt po złp. 3, korzenna po
złp. 3 i waniljowa po złp . 4.

K orzystając z uprzejm ości pana W ittchena, za­
mieściliśmy w przeszłym  num erze przepis robienia 
pierników  anyżowych, pod ług  sposobu używanego 

W fabryce.

O C Z Y SZ C Z E N IU  P IE R Z Y .

N igdy podobno więcój jest niezdrową i nieprzy­
jem ną zanieczyszczona pościel, jak  w czasie w.e - 
kich upałów , gdyż pierze oddawna nieodnaw.ane, 
nagrom adziły mnóstwo szkodliwych wyziewów od 
których nie jest wolny człowiek zdrowy zupełnie, 
cóż dopiero inówić o chorym, pospolicie ulegają­
cym  obfitym potom. W  czasie gorąca, na podusz­
ce z nieodświeżanych pierzy spocząć nie podobna 
a jeśli kto jeszcze używa piernata, to prawe z 
nie wiemy jak  wytrzymać może, bo zlepione, za­
kurzone pierze nie tylko, że u tiac iłj swoją e as y 
Czność, lecz nie mogą już absorbować wydzielają­
cych się w czasie snu naszego wyziewów; ztąd o- 
świadczam y po całem ciele nieprzyjem ne&o w 
żenią, k tó re  nam sen odbiera. W szystkie dotyc - 
czas używ ane sposoby odświeżania, pizewietrzania 
* oczyszczania pierzy, ustąpić muszą miejsca pize 
praktykow anym  "obecnie sposobem oczyszczenia 
ich za pomocą pary  przy stosownym do tego przy­
rządzie. Zwiedziliśmy właśnie fabrykę podobnego 
Czyszczenia pierzy, znajdującą, się na ulicy Dzikiej 
Wprost Dzielnój, i byliśmy świadkami, jak  szybko 
i radykalnie zmieniały się zanieczyszczone pierze 
w zupełnie czyste i świeże, jakby  po raz pierwszy

do użytku wzięte. C ały przyrząd i postępowanie 
jest bardzo proste, a jednak  skuteczne. P ierze lub 
puch w kładają się w ogromne zamknięte pudło, 
pod którego płócienny spód puszcza się za pomocą 
ru ry  para; ta  parciem i ciepłem rozdziela pozle- 
piane pierze i oddziela od nich obce części, które do 
reszty rozprasza przechodzący przez środek owego 
pudła walec ze skrzydłam i plooiennemi. W alec 
ten obracany korbą, przy współdziałaniu pary, 
oczyszcza właściwie pierze, oddając je  w należy­
tym już stanie do m ałego otworu, z ktorego dosta­
ją  się do podstawionego worka. Ze względu więc 
na zdrowie i wygodę, w artoby nie wjednem gospo­
darstwie w ten sposób odświeżyć pościel, zwłaszcza 
że opłata niewielka i czyszczenie pierzy długo nie 
trwa. W  fabryce o której mówimy, pierze i puch 
przyjm ują się i wydają na wagę: zwykle po oczy­
szczeniu najwięcej 5°/0 pierze tracą; opłata wynosi 
od funta oczyszczonych pierzy 6 gr., a puchu 12. 
Sto-funtowa partja w ciągu dnia oczyszczoną i od­
daną być może.

Opis ryciny.
F ig  1. Suknia czarna jedw abna, nieodcinana z p rzodu od 

stanu  form ą Gabrjela. Obłożenie aksam itne, naszyte plecionką 
szm uklerską. S tanik  z przodu zapięty na guziki. Rękaw g ładk i 
p rzy  ramieniu, od łokcia do ręki ścięty i ob łożony aksam item. 
Suknia czarna w ełn iana, zam iast aksamitem o b k ład a  się czarną 
m aterją. K ołnierzyk muszlinowy, uszyty z drabnyeh zakładek, 
dziergany w  ząbki naokoło . R ękaw  muszlinowy z odpowiednim 
m ankietem . Kapelusz czarny w łosienicow y, przybrany koronką. 
Podpięcie z czarnych gron i blondynki. Szarfy ze w stążki i barb- 
ki koronkow ej. P a raso lk a  czarna na podszewce białej, obszyta 
falbanką.

Fig. 2. Suknia czarna bareżowa, naszyta na każdym brycie 
fałdow anem i falbankam i, objętemi czarną m aterją. S tanik m ar­
szczony pod szyję, ca ły  na  jedw abnćj podszewce, zapięty na 
guziki. P asek  w stanie, jedw abny ze stalow ą klam erką, z boku 
szarfa  obszyta wązką fa łdow aną falbaneczką. Rękaw y naszyte 
falbankam i. Rękaw ki czarne tiulowe. K ołnierzyk biały. N a g ło ­
wie wieniec z czarnćj koronki.

F ig. 3- Suknia czarna  kam lotow a z g ładk im  stanikiem  do 
paska, szamerowanym taśmami szmuklerskiemi i guzikami. Rę­
kaw y sk ładają  się z bufy przyfałdow anej przy ram ieniu, i m an­
kietu przy ręku. P o lk a  kam lotow a, lekko przystająca do figury, 
z obłożeniem  jedw abnćm . Rękaw y o tw arte . N a głow ie sia tka 
czarna i kapelusz węgierski z kitką. K ołnierzyk i m ankiety p łó ­
cienne.

Fig. 4. Suknia czarna w ełn iana , z w yrobu tak  zw anego al- 
pacca, n ieodcinana od stanu. P rzedni bry t ob łożony materją 
i naszyty guziczkami. Rękaw przecinany od ram ienia do to -  
kcia, objęty m aterją i przybrany guzikami. Na połowie rękawa 
m ankiet jedw abny, naszyty guzikami. Kołnierzyk webowy sto ­
jący  przy szrnizetce muszlinowej, uszytej w zakładki szwajcar­
skie. K raw atka czarna jedw ab >a z wypustkami bialemi. Na g ło ­
w ie sia tka szm uklerską z kokardą ze wstążki.
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Fig . 5. Suknia a czarnej rojaliny  (w yrób w ełn iany’). S tan ik  
g ład k i, szam erow any p le tn ią  jedw abną i guzikam i. P as z ro ja ­
liny, obszyty  u d o łu  frendz lą  albo  szarfą  ze w stążk i. R ękaw y 
fa łd o w an e  p rzy  ram ieniu  i w szyte p rzy  ręku  w m ankiet ’/ « ł o ­
kc ia  d ług i, zapięty  z wierzchu na  czarne guziczki. K ołnierzyk 
i m ankiety  webowe.

F ig . 6. S uknia z czarnego  crepe barege, naszy ta  u  d o łu  
w ukos w stążeczką m antynow ą, n a  dw a palce  szeroką. K ażdy  
k a w a łe k  w stążki zakończyć m ożna spiczasto , a  w tenczas już  się 
n ie  da je  w stążki z obydw óch stro n . N iektóre suknie ty lko  raz 
naszyw ają  u dołu . S tanik  g ład k i do p ask a , p rzyb rany  w stążecz­
kam i. R ękaw y od ram ienia do ręki, rówtiież naszyte w stążkam i. 
K apelusz  ze s łom y angielskiej, przyozdobiony piórem  strusiem . 
K o łn ierzyk  i rękaw ki haftow ane.

Ocet <!o kadzenia.
D użą butelkę, n ap e łn io n ą  do większej po łow y  octem , staw ia 

się n a  oknie w ystaw ionem  na  dzia łan ie  prom ieni s ło ń c a  p o łu ­
dniow ego. W b u te l t ę  sypią się kw iaty  i z io ła  pachnące, jak ie  
z  kolei w ydają w iosna i lato : fijołki, róże, lew konijc, lak , rezedę, 
m acierzankę i t. p. W  lecie w szystko to p rep aru je  się n a  słoń- 
cn , w jesieni zaś i w zimie butel utrzym uje się za piecem i w ra ­
zie potrzeby leje się ocefena ro zp a lo n ą  ło p a tk ę .

Ratafja polska.
W y b o rn a  ta  w ódka p rzy rząd za  się w następu jący  sposób. 

D o  butelk i lub b a ry łk i napełn ionćj do po łow y spirytusem , o ile 
m ożna ja k  najlepićj odczyszczonym , w sypują się owoce, z acz ą ­
wszy od poziomek, następn ie  m aliny, truskaw ki, porzeczki, agrest, 
gruszki m ałgorzatk i, wiśnie czarne, m orele, brzoskw inie, grusz­
k i bery, an an as i t, d. Sp iry tus ten  z ow ocam i utrzym uje się 
w m iejscu ch łodnem  i niew ystaw ionem  n a  d z ia łan ie  p rom ieni 
słonecznych; owoce zaś w ybierają się ja k  najdorzalszc i n a jp ię ­
kniejsze, bo ty lk o  w tak ich  znajduje się koniecznej słodyczy  
syrop . Szczegół ten  szczególnićj należy  zachow ać, bo od  tego 
zależy  dobre  sp reparow an ie  wódki. Pom inąw szy go i sypiąc do 
sp iry tusu  owoce n iedo jrza łe , w ódka będzie c ierpką  i niesm a­
czną. W iększe gruszki k ra ją  się i w k ład a ją  w łup in ie .

Ser z mlćka słodkiego.
G arn iec m leka p rosto  od krow y przegotow ać i w ystudzić. P o­

tem odg arn ąć  ostrożnie kożuszek, w lać  kw aterkę  dobrej śmie­
tan y  i w staw ić do piw nicy, póki się nie zsiądzie; potem  śm ietana 
się zbiera, m leko w wolnym  duchu się odgrzew a , i ja k  w szystka 
se rw atk a  ścieknie, w ym ieszać z zeb raną  śm ietaną i w łożyć pod  
p rasę .

D O N I E S I E N IA .
D o M agazynu Ferdynanda Cara n adszed ł d rag i tra n sp o r t ro z­

m aitych Okryć Dam skich  w ja k  najśw ieższym  guście; jako -io : 
p a lta , burnusy, m antyle, chustk i i p onsze— od ceny z łp . 10. 
Z  czem się polecam  JW W . i W W . P an iom .— U lica K rakow sk ie- 
Przedm ieście, Nr. 410, w p a ła c u  K rasińskich.

N iek tóre najnow sze dzieła, w ydane nak ładem  Aleksandra No- 
wolecklego, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście w prost kolum ny 
Z ygm unta, N r. 457.— „Illu stro w an y  Skarbczyk  P o lsk i“  H isto rja  
p o lsk a  wierszem  opow iedziana przez M. U nicką, z dodaniem  
p ro zą  w iadom ości h istorycznych i muzyki do n iek tórych  u k ładu  
S t. M oniuszki, ozdobiony 78 drzew orytam i. C ena z łp . 13 g r. 10 
n a  pap ie rze  welinowym , opraw ne z łp . 16 g r. 20, opraw ne w sza-

grin  z łp , 28, w aksam it z łp , 40 do 60.—„O brazki z życia pobo­
żnych i bogobojnych P o laków  i P o lek “ ofiarow ane m łodem u 
wiekowi przez J .  Ś m igielską, se rja  1. Cena z łp . 5, n a  papierze 
b ia łym  z czterem a rycinam i i o k ład k ą  litografow aną z łp . 8, o p ra ­
wne z łp . 9. Serja d ru g a  (po cenie ja k  w yżej).—„G im nastyka do­
m ow a d la  p łci żeńskie'j“ , z 27 drzew orytam i, przez D ra  M. K loss, 
p rze ło ży ł J .  B . W . Cena z łp . 40.— „Nowe poezje T eofila  Le- 
nartowicza**, w dw óch częściach, w ydanie drugie. C ena z łp . 3 
g r. 10.—„Sześć śpiew ów  histo rycznych  St. M oniuszki. S łow a 
Marji U nickiej.“ C ena z łp , 8. Pow yższe dzie ła  zaprenum ero­
w ane być m ogą na  urzędach i stac jach  pocztow ych K rólestw a 
i C esarstw a, ja k  rów nież  osoby p renum eru jące w osobnych ko ­
p e rtach  M agazyn Mód, nadesław szy  do Redakcji M agazynu 
Mód pow yższą kw otę, dz ie ła  te  będą m iały  sobie p rzesłane ; oraz 
n ad sy ła jąc  należność  w prost n a  ręce w ydaw cy, franco  p rzęsła - 
n e  zostaną.

N akładem  K sięgarn i Polskiej Adama Dzwonkowskiegn w yszły: 
„L ejbe i S iora przez J .  U. N iem cewicza11 powieść w listach , z łp .4  
edycja  illu stro w an a  złp . 6 g r. 20.— „G ó ra l i Msza żałobna** p o ­
w iastka ludow a E . Ziem ięckiej, ż łp . 1, z ryciną.—„K ujaw iaki 
czyli obertasy  n a  fo rtep ian , pod  tytułem : N asze s io ła , przez 
O . K olberga; z łp . 2 zeszy t 2, pierw szy z łp . 3 .—M azur bez śpie­
wu** przez tegoż, z łp . 1.— O soby kupujące nu ty  w K sięgarni tej 
najm niej za  z łp . 33 g r. 10, będą je mićć p rzesłane  fran c o .— Je s t  
jeszcze do sprzedan ia  „N ow orocznik  d la  P o lek  na  ro k  1861** 
w opraw ie kartonow ej z łp . 10, w eleganckiej z łp . 20. O sobom  
zam ieszkałym  na  p row incji p rzese ła  się kosztem  K sięgarni.

P a n u  A .  O..,—N ad es łan e  szarady  bardzo  dobrze u łożone, ty l­
ko obrobienie ich  niezm iernie zaniedbane. P opraw ione chętn ie
zamieścimy w naszym  T y g o dn iku .--------E x-U ła n o w i z W ołynia.
— Życzeniu zadosyć  uczyniliśm y.— Pa. J . M o  B urnus i.ksa-
m itny kosztu je od 75 do 90 rsr. Syberynow y od 20 do 30 rs r .— 
— P an i K . Łem ...— Suknie ub iera ją  się u sam ego d o łu  fa lb an k a ­
mi fałdow anem i, plisam i n a  ćwierć ło k c ia  szerokiem i, a lbo  też 
p rzedn ie  ty lko  b ry ty  spódnicy, lub n a o k o ło  na  każd y m  szwio 
brytów . Boki u snkien nic ub ierają  się zupełn ie .— P ani L . B ... 
— Ż ądane lite ry  do znaczenia będą  w krótce um ieszczone. D am y 
także  k o łn ierzyk  jeszcze n ieznany , noszący  nazw ę col-collin.—  
— P a . B . L eń ...— Na bieliznę odebraliśm y rsr. 22, o czem przeko­
naliśm y się w rach u n k u . P a . H i l . . ,~ K ołd ry  p ikow e w b ar­
dzo dobrym  g a tu n k u  kosztu ją  po z łp . 50; lżejsze dostać  m ożna 
od złp . 26 g r. 20.— — Pa. Leonty. B ar...— B aroże mozambigue by­
w ają w k ra tk ę , w rzucik albo  w m ozajkę. Ż aknoty  n a  czarnem  
tle  w k ropk i, kw iatk i, w  paski albo k ra tkę . O krycia  najw ięcej 
używ ane są  czarne kaszm irow e, jed w ab n e’ i rypsow e w formie 
burnusów , p ale to tów  lub w ielkich chustek. D la  m łodych osób  
rob ią  się polk i jedw abne albo  w ełniane, lekko w pad a jące  do fi­
gury, z rękaw am i kontuszow em u Suknie w  ogólności g arn iru ją  
się ty lko  u d o łu  falbankam i albo plisam i. R ękaw y rob ią  w pół 
o tw arte  i zam knięte u ręki. S tan ik i po większej części pod  szy­
ję , zapięte z p rzodu  na guziki. S tanik  bareżow y fa łd o w an y  i do 
k arczk a  w szyty (a  1’lm p era trice ), daje się ca ły  na czarnej pod­
szewce, P o d  sukn ię bareżow ą używ a się spódniczka czarna  je ­
dw abna, perkalow a albo  z cienkiego m uszlin ti. P a . K a . K ola.
— Szale ta r la tan o w e  są  to  ciep łe  i dosyć ciężkie okrycia  n a  czas 
ch łodny; n a  teraźniejszą po rę  odpow iedniejsza będzie chustka
kaszm irow a, ob łożona szlakiem  jedw abnym  albo fa lb an ą .-------
P .  Otto. N ow a .— Pa. hr. K ra .— P a. Te. R e .— P a. Leo. Ciesz.—  
P a . A n. S ła .—P a . B u ł. w D o— P a. A n . B urzy .—P a . Ja . S ta ...—
S praw unki odeszły . P a . L u . G ra .—  P asy  lak ierow ane do
bluz m ęzkich sp rzeda ją  po  z łp . 13 gr. 10, z łp . 10 i z łp . 6 g r. 20, 
stosow nie do szerokości. P a n u  Janow i J ...— P rzy słan y  wier­
szyk, zalecający się szczególniej m yślą w nim  zam kniętą, może 
w ydrukujem y.

D o dzisiejszego num eru d o łącza  się ryc ina  podw ójna  z dam- 
skiemi s tro jam i—i b ro szu rk a  obejm ująca w sobie „M odlitwę 
J a n k a  z Bielca, odm aw ianą z g rom adą w iejską w Niedziele 
i Św ięta przed  pójściem  do kościoła.**

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego .—Z a pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.— W arszaw a d. 9 (2 1 ) C zerw ca 1861 r.


